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MONITOR
Na R. P . 1774. 

Nro; L I.

Dnia 25. Czerwca.

Tti ni dum ſervas : ego lotnio ruris atnani 
Jiiuos, 45* m ujlo circum litaſaxa nemtisque, 
Q uid quarif ? vivo i f  regno . . . . .

Horat. ad Ariftiuns»

4 .  <§.
T y  w  mieyfltim gnieździć f ie d z i jz ; ta zaś Fol* 

w  'rk m iły
Chronię ; zdroie y  fio ły  które mech przegniły  
P okryw a : y  Gay lubię, t o ż  więcey cbcejit 

B  rucie ?
Z y ię  w e ſo t!  ba prawie hroluię w  m ty  chacie.

N ie chcę ia być S^dzi^ decydu­
jącym, czyie zdanie ieft le -  

piże, czy tych, którzy opuściwfzy 
C c c  Fol*
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Folwarczne podwoie, lub ią  życic 
przepędzać w Mieyſkich pokoiach: 
czy tych, k tó rzy  lubo  Interaflam i 
przytrzym ani ſą w Miaſlach, wzdy- 
chaią jednak do cichych kącików 
na  Wlk Obydwie ſtrony maią po 
fobie racye. Zycie w Mieście, ieft 
p raw dziw ie  życiem niedopuſzcza- 
iącym tgſknoty. W ielość Przyia- 
c i o i , rozmaitość rozrywek , od­
m ienność uftawiczna W idokow , a 
nadewſzyftko ſwieżość codzienna 
wiadomośći rożnych, co poſpoli-- 
cie bawi ciekawy u m y s ł ;  ſą to  
racye, dla których wielka część lu­
dz i obiera fobie raczey mieſzka- 
nie w publicznym mieście,na przy- 
k iad ,tu  w W arſzawie, niż w nay- 
okazalfzey Wfi. Jakoż na Wſi 
prędko fobie ftęſkni umysi, ponie­
waż muli fobie wyfzukiwać z ab a ­
wki , w Mieście zaś y nie ſz u k a -  
n e  fanie fię nawiną. Y dla  tego 
to  napiſał byi ieden  z moich Przy- 
iaciol w krótkich wierſzykach, że

lubo



lubo  na Wfi miło ie ſ lb y ć  gościem 
Człowiekowi długo zafiedziałemu 
w Mieście : ale nie tak miło być u- 
ulbawicznym na Wfi, iak wMieście:

Lubięć  ia Cig Wiofko miła!

Bo mam w T o b ie  pociech fiła. 

Miło mi patrzyć gdy z rana 

W iankiem  kwieciftym przybrana  

Pafterka pgdzi mg trzodę 

Nucąc fobie fielſką Odę :

A lbo gdy km iotków  gromada 

Pługiem w fkiby zagon łk ła d a : 

A lbo  gdy w wieczór po pracy 

W ieyścy zſzedłſzy fig Junacy 

W e folo w fujarki gra ią ,

Skaczą y  w przemian śpiewaią.



Milo mi to ! Poftaremu 

Wieyfltie życie ku Mieyſkiemu 

Być nie może przyrównane, 

T am to  mile, to kochane.

N a  Wfi Gościem być do czafu 

By Mieyſkiego uyść halafu,

.Ale w Mieście lepiey ſiedzić 

Kto fię z ſobą nie chce biedzić.

W  Mieście z Przyiacioł grom ady 

Czy chcę pociech, czy też rady, 

Czy zabawki, czy na reście 

Czego zachcę, mam to w Mieście.' 

N ie  znam w Mieście ſamotności, 

Bom lu b  gościem, lub  mam gości,
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Zabawić fię mogę mile 

Y z pociechą trawić chwilek 

M elancholiczna myśl w giowie 

Kie poftoi : Czerftwe zdrow ie , 

H u m o r weſoly, otw arty , 

Przyiaciellhie krzepią żarty  i 

Krotko mówiąc : Życzę fobie 

R zadko miefzkać Wioſko w tob ie , 

A wnet do  miafta uciekać,

W nim zyć, w nim y śmierci czekać.

Z drugiey ftrony w ‘Wieyfkim 
życiu wielu fobie ſm akuie, y ieżeli 
trefunkiem dlużey nad fwoie chęci 
zatrzym ani ty w a ią  In te resam i W 
Mieście, nie mogą nie wzdychać 
na ten  gwałt , który ponofzą w 
tym  razie. O to  , iak iecen  st 
naftępuiących wieiſzach pofyi#

w żdy*
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wzdychania do Wieyſkiego Dom** 
hu, który w Jego mniemaniu mil* 
ſzym mu fię być zdawał nad wſzy- 
ſtk ie  pociechy, o które nie trudno 
w tak ludnym, iak Warſzawa, Mie­
śc ie .

D om ku  m oy! kiedyż w tobie  ſzczę- 
ście zdarzy (iedzieć ?

Y każdy kąt z radością codziennie 
od wiedzieć?

D om ku! coś iefi: mieſzkaniem m i­
łego ſpocznienia,

A  nie znafz k łó tn i łąfiad, zdrady, 
rozróżnienia .

i\V tobie  gdy  mieſzkać pocznę; oz­
dobię twe ściany

:K ie W lite  złotogłow y, nie w mar­
mur rzezany

Ale



A le w obicia z włafney przędzy* 
wyrabiane.

W  obrazki lsſztałtnie rękę własna 
wyftrzygane.

Y chociaż ſię nie będzie lśniło ty 
tobie z ło to .

Sławnym fig ftanieſz moiey Goſpo- 
dyni cnotą

X moim obeyściem fig w Domu 
nie wykrętny m,

Bawieniem fig weſoiytn b a rd z ie j  
nizli ſm gtnym. i

N ie  będzie w tobie nigdy Bacchus 
byw ał czczony,

Jednak żaden z  przychodniów nie 
wyidzie zpragniony.

S to i
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Stoi wym yślny nikogo w chorobę 
nie wprawi,

A w okrąg niego fiedząc Sąfiedzi 
lafluw i,

Przykładem G oſpodarz i krótką 
ftrawią chwilę

Na rozſlropney rozmowie , nie 
zazdroſżcząc file

M oinieyfzych. W yrok  Boſki w 
ſwoim wielbiąc lianie,

W  iakiey cząftce naznaczył komu 
Panowanie.

Rcfźtę dnia Xiąſzce oddam, rozrzą* 
dzaniu  ro li

I  tak życie powiodę do wyrokow  
woli.


